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N ie ro zp raw ia jc ie  w ie le  o form ie p rzy szły ch  rządów  w  P o l
sce. N ie  c i n a jle p ie j u rząd zą, k tó rzy  n a jw ięce j ro z p ra w ia ją  a le  
ci. k tó rzy  n a jgo ręce j c zu ją  i n a jp e łn ie js i  są  p o św ięcen ia ,'

A, M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

R E P R E S J E  O K U P A N T A  W  S T O L I C Y
W  nocy z 13 n a  14 i z 14 n a  15 lip c a  o d d z ia ły  

ż an d a rm e rii i SS dokonały  o b ław y  w  re jo n ie  K oła  
i Pow ązek . W yciągano  z dom ów  m ężczyzn i k o b ie 
ty . P rzy  p ró b ie  u c ieczk i N iem cy s trz e la li z b ron i 
m aszynow ej. K ilk a  osób zab ito . S chw ytanych  pod
dano  se lek c ji, k tó ra  o d b y w ała  się  na  P aw iak u , 
P rzy  te j ok az ji w ie le  osób c iężk o  pobito . K to  n ie  
m ia ł k a r ty  p racy  i dow odów  tożsam ości został za
trzy m an y , C zęść za trzym anych  sk ie ro w an o  do obo
zu p ra cy  w  g hetto  w arszaw sk im , część zaś um iesz
czono n a  P aw iak u . P o zosta łych  zw olniono,

W  p o łu d n ie  15 lip ca  w A l. U jazdow sk ich  na  
w ysokości u l, P iusa  m aszero w ał o d d z ia ł bronzow ych  
SA. M łode ch ło p ak i i s ta rszaw e  d z iad y  ro b iły  n a 
strój w ojow niczy, p rzy śp iew u jąc  sob ie  pod ta k t 
m arszu. N agle w  śro d ek  o d d z ia łu  w p ad ł g ranat, 
rzucony  z u lic y  p rzez  n iew iadom ego  osobnika: Na 
b ru k  p ad ło  7-iu zab ity ch  SA -m annów  i k ilk u n astu  
c iężko  ran n y ch . C h ło p ak i i d z iad y  z b a ra n ie li ze 
strachu ,

N astępnego  d n ia  ro zp lak ato w an o  og łoszenie, 
s tw ie rd za jące , że w  zw iązk u  z zam achem  n a  w a r
szaw ski o d d z ia ł SA  ro zstrze lan o  schw ytanych  zb ro 
d n iarzy  oraz  w iększą  liczb ę  Polaków , zn ajd u jący ch  
się  w  ręk ach  p o lic ji n iem ieck ie j. Tym  razem  w ob
w ieszczen iu  m ów i się o sp raw cach , jako  o p o lity cz 
nych  zb rod n ia rzach . N ie m ów i się o kom unistach , 
żydach  i t. p. w yw rotow ych  e lem en tach , N iem cy 
łżą, k ie d y  m ów ią o sch w y tan iu  na  m ie jscu  sp raw 
ców  zam achu. J e ż e l i  kogoż schw ytano , to ty lko  
przy p ad k o w y ch  p rzechodn iów . N ie  w iedzą  też, kto

i z jak ich  ośrodków  dokonał zam achu . Spraw ców  
i n iew in n e  o fiary  n ie  n azy w ają  już  „ b an d y tam i”, 
lecz  po litycznym i zb rodn iarzam i. Z ap o w iad ają  rów 
nież  dalsze  analog iczne  re p re s je  za zam ach y  na 
N iem ców . O pryszek  k tó ry  w y d a ł w yrok  n a  znajdu 
jący ch  się  w ręk ach  p o lic ji n iem ieck ie j P o lakach , 
m im o że jest fiih rerem  SS na d y stry k t w arszaw sk i, 
p rzem ilcza ł o swym  nazw isku . Sądzi, że w ten  spo
sób u n ik n ie  k a ry  za m orderstw o. N ie  n a  w ie le  mu 
się to p rzyda. P rzy jd z ie  kolej i na  niego, t

Je d n o c ze śn ie  z p lak a tem  n iem ieck im  u k aza ł się 
na  m u rach  W arszaw y  p lak a t o rg an izac ji p odziem 
nych. W  języ k u  n iem ieck im  i polskim  zw raca ł u w a
gę szczególnie w ojskow ym  czynnikom  niem ieck im  
na m o rderstw a G estapo , dokonyw ane na  P o lak ach  
sty lem  K a ty n ia  w  ru in ach  g h e tta  w arszaw skiego . 
Z w raca ł uw agę i o strzeg a ł w yraźn ie , że tych , k tó 
rzy  p row oku ją  na ró d  po lsk i do w y stąp ien ia  n a le ża 
łoby  skrócić  conajm niej o głow ę. Je ś li wojsko n ie 
m ieck ie  chce  m ieć m ożliw y spokój na  ty łach , P a 
w iak  w in ien  być  zap e łn io n y  n ie P o lakam i, lecz  ge
stapow cam i i innym i opryszkam i n iem ieck im i. O d e 
zw a czynników  podziem nych  p rzesłan a  została  do 
insty tucy j w ojskow ych i b y ła  rów n ież  ro zp lak ato 
w an a  w  całym  k ra ju . U trzym ana w ton ie  rzeczo 
w ym  m a c h a ra k te r  dokum en tu  chw ili. N ik t się  n ie 
łudzi, by  jed n ak  m ogła w yw ołać p róbę  p rzec iw d z ia 
łan ia  rep resjo m  gestapo  i ż an d a rm e rii. ' N ie n a leży  
się  n aw et sp o d z iew ać  w iększej re a k c ji  ze strony  
w ojska n iem ieck iego , O fak tach  na P aw iak u  n iech  
jednajc w iedzą.

Postawa Polaków na Śląsku
W ychodzący  na  Ś ląsku , nasz  b ra tn i organ  „K i

lof Ś ląsk i" w N r 7, p rzynosi m. inn . a rty k u ł p. t. 
„Kto m a ra c ję ”? Na w stęp ie  p o d k reśla  się  n ie  ce 
low ość sporów  na tem at, czy  w o jna  skończy  się za 
k ilk a  m iesięcy  czy  za ro k  lub  za dw a. P o d k re ś la 
jąc fak t k ru szen ia  się  siły  n iem ieck ie j, „Kilof Ś lą 
sk i" u jaw n ia  p rzem ian y  i p raw d z iw ie  p o lsk ie  ob licze  
ludu  śląsk iego  pisząc:

Ś lązacy , k tó rzy  z b a rb arzy ń cą  n iem ieck im  to 
czyli k rw aw y  bój o sw e najszczy tn iejsze  dobra: o du 
cha  polskiego i język  o jczysty  i o w ia rę  k a to lick ą  
p rzez  ok rąg łe  600 lat, n ie  załam ią  się te raz , choćby 
w ojna jeszcze rok  i d łużej m iała  trw ać , T eraz, k iedy  
w idzą, że ten  rozbójnik  ap o k alip ty czn y  już dogory
w a, k ied y  w idzą, że „now y ła d ” w E urop ie  to bujda,

że ew angelia  jak ą  głoszą n iem cy, to ew an g e lia  b e l
zebuba, P u sty  śm iech b ierze, gdy się pom yśli, że ten  
du rn y  „g au le ite r” na  Ś ląsku  w b ił sobie do zakutego 
łba  p rzefasonow ać ty ch  tw a rd y ch  ślązaków  na  Szwa
bów . G dy  w ybije  nasza  g o d z in a— to mu oko zbie leje.

A  skoro tak  jest, to n ie czas na  to, ż eb y  z zało
żonym i rękam i czekać  na  zbaw ien ie  boskie czy  lu d z
kie i sw arzyć się m iędzy sobą czy w ojna się skończy 
za dw a m iesiące  czy  za dw a la ta , lecz czas na to 
i to najw yższy, by  każd y  Ś lązak  już dzisiaj m yślał 
o tym , co po w in ien  już dzisiaj zrobić jako przyszły  
ob y w ate l R zeczypospolitej. Bo n ikom u z nas nie 
w olno w chodzić  do now ej w ie lk ie j O jczyzny z p u 
stym i rękom a. K ażdy  p rzy n ieść  jej m usi w darze  
swój czyn, sw o ją  m yśl, swój w y s iłek  choćby naj-
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skrom niejszy . K ażdy  Ś lązak  zn a jąc y  d rug iego  ro d a
ka godnego zau fan ia  w in ien  z nim  u trzym yw ać ci
chy  a sta ły  k o n tak t i w zajem n ie  się  porozum iew ać, 
na  jak im  s ta n ą  od razu  poste ru n k u  czego m uszą p i l 
now ać jak  oka w  głow ie, żeby  b an d y ta  n iem iec k i n ie - 
zn iszczy ł w  czasie  sw ej p an iczn e j u c ieczk i naszych  
na jcen n ie jszy ch  w arsz ta tó w  p racy . W szakże n i
kczem ny S au ck el już w sw ej o sta tn ie j p rzem ow ie 
to zap o w ied zia ł. A  w ięc  baczność!

A  zap raw d ę  w arsz ta ty  te , czy to k o p a ln ie  czy 
h u ty  m uszą być nasze  w całym  zn aczen iu  tego sło
w a a n ie  „n iczy je", to zn aczy  anonim ow ego k a p i
ta łu . K a p ita ł n iem ieck i zw ieje , a jak  n ie  z w ie je —

to go w ykurzym y. K a p ita łu  żydow skiego n ie  w pu
ścimy.

K o p a ln ie , h u ty  i z iem ia  po zo stan ą  w naszym  
ręku . K ażdy  ro b o tn ik  u czc iw ie  i rz e te ln ie  od całych  
p oko leń  p ra cu jąc y  w tych  w a rsz ta tac h  m usi stać  
się  ich  w spó łw łaśc ic ie lem . N ie  jes t to kom unizm , 
bo kom unizm  tw orzy  k lik ę  e li ta rn ą  now ych  d o rob
k iew iczó w — w yzyskiw aczy  a sze ro k ie  rzesze  p raco 
w ników  um ysłow ych i fizycznych zam ien ia  na  n ie 
w o ln ików  g łodu jących . J e s t  to sp raw ied liw o ść  spo
łeczn a  w  n a jszczy tn ie jszym  zn aczen iu  tego słow a. 
N ie b ę d z ie  ła tw ą  rz ec zą  znaleść  k sz ta łty  re a ln e  dla 
te j idei. A le  z rea liz o w a n ą  ona  m usi być. A  tru d n o  
ści są  od tego, żeby  je  pokonyw ać.

Białe  n i e w o l n i c t w o  w R z e s z y
R ozporządzen ie  n iem ieck ie , do tyczące  sp óźn ia

n ia  się do p ra cy  i sam ow olnego opu szczan ia  dniów 
k i p rzez  Polaków , brzmi: „Za sam ow olne sp óźn ia
n ie  się lub n ies taw ien n ic tw o  do p ra cy  Po laków  
grozi obóz lub k a ra  śm ierc i" .

O sta tn io  obóz i k a ry  śm ierc i sy p ią  się  j3k  z ro 
gu obfitości. P o lacy  na znak  żało b y  po zam ordo
w anym  koledze do p rzyczep ionej na  k lap ie  m ary 
n ark i ‘ lite ry  „P ” p rzy szy w ają  czarne  w stążeczk i. 
Z w yczaj ten  —■ mimo re p re s ji ze s trony  n iem iec 
k ie j — p rz y ją ł się  ogólnie.

„Sw obody”, p rzy sługu jące  Polakom , z a tru d n io 
nym  w Rzeszy, są  gorsze od s%vobód innych  obco
krajow ców , a n aw et R osjan. Po lakom  n ie  w olno 
jeździć  środkam i kom unikacy jnym i (np. tram w ajam i) 
n aw et w o b ręb ie  m iejsca za tru d n ien ia . P o lacy  o trzy
m ują gorszy w ikt, gorsze span ie  i na jn iższe  zarobki, 
O gran iczen i są  do m axim um  w  m ożliw ościach  p o 
ru szan ia  się  poza obozem ,

N ajb ard z ie j trag iczn a  i p o n iża jąca  je s t sy tu ac ja  
k o b ie t po lsk ich , z a tru d n io n y ch  w R zeszy w  szcze
gólności w m niejszych  z ak ład ach  przem ysłow ych  
lub w w arsz ta tach  rzem ieśln iczych . K o b ie ty  po lsk ie  
u żyw ane  są jako  k ró lik i dośw iad cza ln e  o raz  m u
szą być  u leg łe  zbrodniczym  huciom  N iem ców , N a j
gorzej p rzed staw ia  się sy tu ac ja  w B ran d eb u rg ii, 
gdzie k o b ie ty  nasze  raz  na  ty d zień  pod esk o rtą  żan 
d arm erii odstaw iane  są do koszar i tam  służą do 
„zab aw y ” żołn ierzom , w y jeżd żający m  na front. Po 
tak ie j „zab aw ie"  k o b ie ty  k ie ro w an e  są  do szp ita li 
dośw iadcza lnych , w k tó ry ch  następ u je  zabieg  sk ro 
b ank i, poczym  ofiara  p o d d aw an a  jest ponow nem u 
zap ład n ian iu , spec ja lnym  zastrzykom  i t, p, N a wsi 
po lsk ie  ro b o tn ice  m ają  n ieco  lep ie j, gdyż prócz je 
dnorazow ej w ciągu ty godn ia  d an in y  k rw i n ie  są 
pod d aw an e  eksperym en tom .

T ak  w ygląda sp raw ied liw e  trak to w a n ie  ro b o t
n ików  po lsk ich  w Rzeszy, k tó re  im z ap ew n ia ł os
ta tn io  w  K rak o w ie  po tw orny  fiih rer b iałego  n ie 
w oln ic tw a Sauckel,

CO SIĘ OZSEJE W RZESZY
Cod n aszego  wysłannika)

D ortm und jest m iastem  niem ieck im , w  którym  
n ien aw iść  do p a r ti i  jes t bodaj n a jw ięk sza . P a rtii 
p rzyp isu je  się  w inę za  „b arb arzy ń sk ie  n a lo ty  i całe 
zło, jak ie  p rzy n io s ła  w ojna. N ie sp o tyka  tu  się 
N iem ca, k tó ry  ośm ieliłby  się  b ezk a rn ie  chodzić  po 
m ieśc ie  ze sw astyką  p a rty jn ą . Z darzy ło  się n ied aw 
no, że w o k resie  a la rm u  lo tn iczego  w szed ł do sch ro 
nu p a rty jn ik , k tó ry  w p o śp ie ch u /n ie . zdąży ł odpiąć  
sw astyki. O becni p rzy w ita li go słow am i: „Da b is t 
du noch h ie r”! P a rty jn ik o w i zerw ano  sw astykę , ob i
to go i w yrzucono ze schronu  na u licę ... pod bom by,

O sta tn i n a lo t 800 b ry ty jsk ich  bom bow ców  na 
ośrodek  przem ysłow y E ssen by ł trag icznym  d la  ca
łego m iasta, k tó re  zn iknę ło  z pow ierzchni. „A ngli
cy nauczyli nas m oresu", m aw ia ją  tu te js i N iem cy, 
w idząc b ezn ad z ie jn ą  obronę n ie liczn y ch  m yśliw ców  
niem . Po osta tn im  na loc ie  na  Essen n ie  m a już 
w tym  m ieście  ob iek tów  do bom bardow an ia. P a 
n iczna u c ieczka  m ieszkańców , zw łaszcza kob iet 
i dzieci, p rzypom ina naszą  ew ak u ac ję  z w rześn ia

1939 r. K ob ie ty  zo staw ia ją  cały  swój do b y tek  i idą  
n a  tu łaczk ę . R ozporządzen ia  n iem ieck ie , „n ag rad za
ją c e ” u c iek in ie ró w  k a rą  śm ierci, n ie  b ran e  są  p rzez  
ludność pod uw agę, O puszczając zagrożone m ie j
scow ości, uc ik in ierzy  p o z b aw ia ją  się  k a r te k  ży w 
nościow ych, b ez  k tó ry ch  nic zdobyć n ie  m ożna. 
Tym  sam ym  sk azu ją  się  na  g łodow ą śm ierć.

B rem en u leg ł c iężk iem u  zniszczeniu , C ztery  
porty , m iędzy  nim i „U bersee" (port zagraniczny), 
w  rzeczyw istości już n ie  is tn ie ją , Je d n o  i d w utono
w e bom by ro zw aliły  całe  dz ie ln ice  m ie jsk ie  i w y 
w o ła ły  n ie  do op isan ia  p an ik ę . Z budow ana n a  k il
k a  la t p rzed  w o jną  d z ie ln ica  now oczesna w  w ięk 
szości sw ej leży  w  gruzach, pod k tó ry m i zginęło 
se tk i N iem ców ,

W  re jo n ach  b o m b ardow anych  n ie  spo tyka  się 
N iem ców , p o zd raw ia jący ch  obow iązu jącym  „H eil 
H itle r” ! Za ta k ie  pozd ro w ien ie  m ożna się  grubo  na-
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razić  tam tejszym  Niem com . Co raz  częśc ie j słyszy 
się tu  n a tom iast pozd ro w ien ie  „G riiss G o tt"  z  jed 
noczesnym  p o d n ies ien i ręiki, J a k  trw oga , to do Boga.

W  g łęb i R zeszy, w daw nym  p ań stw ie  „bo jaźn i 
b o żej" , „ k u ltu ra "  n iem ieck a  p odnosi się  n a  szczyty. 
P rze jaw em  jej są zaleg a lizo w an e  p rzez  w ładze  ośrod
ki jaw n ej i p u b licznej p ro sty tu c ji, C ałe  d z ie ln ice  
m iast p rzeznaczone  są na  m ie jsca  o p e racy jn e  d la 
kokot i żądnych  c ie lesn y ch  u c iech  n iem iaszków . 
W  H an n o w erze  n a  ten  c e l oddano  ca łą  dz ie ln icę

starego  m iasta . J e d n a  z ty ch  u lic , B ockstr., jes t 
u rządzona pom ysłow o. U w ylo tów  u licy  pospuszcza- 
ne  są sp e c ja ln e  zapory , k tó re  m ogą p rzek raczać  je 
dy n ie  m ężczyźni. P rzy  w ejśc iu  żan d arm  p o b ie ra  
op łatę  3 Rm. od osoby, N a u licy  m ało  p o n ę tn e  p ró- 
s ty tu tk i z ach ęca ją  gości do w ejścia pod  dach . S ce
n y  m iłosne  o d b y w ają  się  w  b ram ach  na oczach 
p rzech o d n ió w . Ż an d a rm eria  p iln u je  p o rząd k u  i p rz e 
strzega, b y  n ie  było p a sk a  (ceny  zreg lam en tow ane). 
Podobne  d z ie ln ice  is tn ie ją  w B erlin ie  (A lex an d er- 
p latz ) i w  in n y ch  m iastach  Rzeszy. S y m b o lizu ją  
one już n ie  up ad ek , lecz  całkow ity  rozk ład  życia 
n iem ieck iego .

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestaw iono do d n ia  20.VII.1943 r.)

F r o n t  Z a c h o d n i.  T eren y  okupow ane, p rzed e  
w szystk im  F ran c ja , są bez  p rzerw y  b o m bardow ane  
p rzez  lo tn ic tw o  a lian ck ie . W  dalszym  ciągu a ta k i 
koncen tro w an e  są  n a  w ęzły  ko lejow e, lo tn isk a  oraz 
z ak ład y  p rzem ysłu  w ojennego, N alo ty  te  n a b ra ły  
dużej siły. W e w to rek  ub, ty g o d n ia  am ery k ań sk ie  
ła ta ją c e  fo rtece  w  osłonie  m yśliw ców  zaa tak o w alv  
za dn ia  lo tn isk a  i w arsz ta ty  lo tn icze  w  Le B ourget 
i V ille co m b le  pod  P ary żem  oraz  fab ry k ę  lo tn iczą  
w  A m ies. H angary  i lo tn iska  zosta ły  d oszczę tn ie  
zniszczone. Je d n o cześn ie  bom bow ce b ry ty jsk ie  za 
a ta k o w a ły  w  asyście  francusk ie j e sk ad ry  bom bow 
ców  „L o rien t” (po raz  p ie rw szy  z b azy  ang ie lsk ie j) 
fab ry k ę  lo tn iczą  w A m iens. Z n a lo tó w  tego  dn ia  
n ie  w róciło  8 bom bow ców  i 4 m yśliw ce, L a ta jące  
fo rtece  z es trz e liły  45 m yśliw ców  n iem ieck ich , trzy  
dalsze  a p a ra ty  zes trze lili m yśliw cy  polscy. Z środy 
na c zw artek  w  czasie jednej z w iększych  operacy j 
nocnych  na te re n y  n p la  zaa tak o w an e  zosta ły  sku
teczn ie  zak ład y  p ro d u k c ji sam ochodów  c ięża ro w y ch  
„Peugeot" w m. M o n tb e lia rd  na g ran icy  francusko- 
szw ajca rsk ie j.

Z 13 na 14 lip ca  liczne  e sk ad ry  bom bow ców  
bry ty jsk ich  zniszczy ły  A kw izgran , w ażn y  w ęze ł ko
le jow y  oraz  ośrodek  p rzem ysłu  górniczo-hu tn iczego . 
Ponad to  słabsze  e sk ad ry  co noc dokonyw uja  n ę k a 
jących  na lo tó w  n a  różne m iejscow ości Rzeszy. Z A n 
glii dokonano rów n ież  n a lo tu  na  T uryn  (lot 3,000 km), 
gdzie w skoncen trow anym  a ta k u  zniszczono a rsen a ł 
oraz dw ie  s ta low nie  fab ry k i Fiat,

W  dniu  17 lip ca  liczne e sk ad ry  am ery k ań sk ie  
zaa tak o w ały  za dn ia  pó łn .-zach . w y b rzeże  n iem iec 
k ie  o raz  o b iek ty  przem ysłow e w A m sterdam ie, P o d 
czas tego n a lo tu  am er. la ta ją c e  fo rtece  stoczyły  w a l
kę  p o w ie trzn ą  z 200 m yśliw cam i niem . W ed ług  
am er, sp raw o zd an ia  zestrzelono  około 50 ap ara tó w  
n p la  ze s tra tą  dw óch bom bow ców  w łasnych . O w y
n iku  tej w alk i k om unika t niem . podaje: s tra ty  am e
ry k ań sk ie  — 10 bom bow ców , s tra ty  n iem ieck ie  — 
5 m yśliw ców .

A d m iralic ja  m ary n ark i w o jennej donosi:
S am olo ty  z am ery kańsk iego  lo tn iskow ca, eskor

tującego konwój, za to p iły  na  A tlan ty k u  dw ie łodzie 
podw odne np la  napew no  oraz 8 innych  p raw d o p o 
dobnie. Z ogólnej liczby  11 łodzi podw odnych , a ta 
ku jących  konwój, ty lko  jed n a  zdo ła ła  ujść cało, Z za
top ionych  łodzi w zięto  41 N iem ców  do niew oli. 
W szystk ie  s ta tk i w  a takow anym  konw oju p rzy p ły 

n ę ły  b ez  s tra t do m iejsca  p rzezn aczen ia . Je s t  to je 
dno z n a jw ięk szy ch  zw ycięstw  nad  ło dziam i pod . 
w odnym i.

A  kom unika ty  n iem ieck ie  w znow iły  w iadom ości
0 d z ie s ią tk ach  tysięcy  zatap ian eg o  tonażu  p rzez  
niem . łodzie  podw odne. M ało pom yślny  d la  N iem 
ców  lip iec  m a być znów  w y ró w n an y  (p rzew idu jem y  
zgóry około 1.000.000 ton zato p io n y ch  statków ) fik
cjam i, d a le k im i od rzeczyw istości.

F r o n t  M o rz a  Ś ró d z ie m n e g o . O fensyw a a lia n 
tów  na  S y cy lii daje  szybkie  i pom yślne re zu lta ty . 
F ro n t s tanow i łu k  południow ego  p asa  w y b rzeża  sy
cy lijsk iego . Z achodn i o dc inek  z a ję ty  jest p rzez  w oj
sk a  am ery k ań sk ie ; w n ę trze  w yspy, te re n y  górzyste, 
przeznaczone  zostały  d la  akcji kanadyjczyków ; w re 
szcie  o dcinek  w schodni zd obyw any  jest p rzez  bry- 
ty jczyków  (8-ą a rm ię  gen. M ontgcm errego). Po ko
le i n a  w szystk ich  trzech  odcinkach  a lian c i posuw ają 
się  n ap rzód  w k ieru n k u  północnym . W  końcu ty 
godnia najpom yśln iej u k ład a ła  się  ak c ja  d la  A m e
rykanów , k tó rych  n a ta rc ia  czołgam i n ie  w ytrzym ują  
an i o d dzia ły  w łosk ie , an i „Tygrysy" n iem ieck ie ; 
szczą tk i tych, ostatniego k rzyku  czołgów  zn aczą  śla 
dy  m arszu  A m erykanów , W  kolejności A m erykan ie  
zdoby li L icata , A grigento , Porto  E m pedocle  o raz  m. 
C a ltan isetta , Jed n o cześn ie  w ew n ątrz  w yspy w ojska 
am ery k ań sk ie  do tarły  o 30 km od m. E nna, głów 
nego w ęzła  środkow ej Sycylii i na jw ażniejszej s tra 
teg icznej bazy  o p eracy jn e j np la . K anady jczycy  po
su w ają  się  w te re n ie  górzystym  z północy n a  po łu 
dn ie  n ieco  w olniej, lecz bez sp ec ja ln y ch  w ysiłków  
w zw alczan iu  oporu. 8-m a arm ia  b ry ty jsk a  posunęła  
się na odległość 10 km  od C atanii, W łosi i N iem cy 
staw ia ją  tu  szczególnie opór. Z ajęto  m. L entino
1 Soorza. N iem ieck ie  p raw e  skrzydło  zm uszone zo
sta ło  do co fn ięcia  się na  C atan ię. Bój o tą  m iejsco
wość m a zdecydow ać o losie Sycylii. C a tan ia  jest 
o strzeliw ana  p rzez  m ary n ark ę  w ojenną, k tó ra  w y
d a tn ie — obok lo tn ic tw a — w sp ie ra  akcję  bry ty jczy- 
ków . M ontgom erry  n ie  sp ieszy  się  ze zdobyciem  
C atan ii, p rzygotow uje  się do ciosu sw oim  zw ycza
jem grun tow nie. N araz ie  rzuca do w alk i spadochro 
niarzy .

Po tygodniu  w alk  o Sycylię  1/3 w yspy zn a jdu je  
się w ręk u  a lian tów . P rzy  stosunkow o m ałych s tra 
tac h  w zięto  już p rzeszło  30.000 jeńców , w  tym  3-ch 
g en era łó w  w łoskich , Ju ż  w tej chw ili m ożna prze-
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widzieć, że,zdobycie Sycylii sianie się faktem. Na
stąpić to powinno w ciągu dalszych dwóch tygodni,

Obok akcji sycylijskiej lotnictwo aliantów  do- 
konywuje planow ych nalotów  na całe Włochy, Bry
tyjskie „Lancastery” w ciągu dwóch nocy 15 i 16 
lipca z baz angielskich dokonały nalotu na cztery 
stacje elektryczne transform atorów  i przełączniko
we, m, inn. w Bolonii i okolicy oraz w drodze do 
Mediolanu, Przez uszkodzenie tych stacji zelektry
fikowane koleje w  Półn. W łoszech (np, linia M ona
chium, Bolonia, Rzym) uległy zdezorganizowaniu. 
Czwarta stacja zbombardowana została pod Genuą, 
która zaopatruje w energię elektryczną tró jkąt prze
mysłowy G enua—Turyn—M ediolan,

Wśród jeńców  niem ieckich, wziętych do niewoli 
na Sycylii, jest stosunkowo znaczna liczba Polaków, 
wziętych do wojska z poboru na Śląsku i Pomorzu. 
Mamy nadzieje, że zasilą oni vżkrótce oddziały pol
skie na Bliskim Wschodzie,

W czesnym rankiem  19 lipca la ta jące fortfece 
i L iberatory zbombardowały cele wojskowe w Rzy
m ie i okolicy, Przedm iotem ataków  były stacje 
i składy kolejowe oraz lotnictwo,

F ro n t W schodni. Po 10 dniach ciężkich ataków  
niem ieckich na północ od Biełgorodu, które nie 
przyniosły żadnych sukcesów, ofensywna akcja n ie
miecka skończyła się. Rosjanie przeszli tu do kontr- 
natarcia, odrzucili Niemców na ich linie wyjściowe 
i zdaje się zam ierzają przejść na tym odcinku do 
w yraźnie akcji zaczepnej, zsynchronizowanej z ofen
sywną akcją na Oreł. Niemcy mimo olbrzymiego 
w ysiłku n ie pow ąchali naw et lin ii obronnych K ur- 
ska. Nie w ytrzym ali natom iast natarcia na wschód 
i na półn. od Orła i front niem iecki puściół. W pierw 
szym uderzeniu Rosjanie w darli się na szerokości

P R Z E G L Ą D
Nowy R ząd P o lsk i. W dniu 14 lipca na wnio

sek prezesa Rady M inistrów Stanisław a M ikołajczy
ka prezydent Rzplitej mianował: Jana  Kwapińskie- 
go—zastępcą prezesa Rady M inistrów i ministrem 
przemysłu, handlu i żeglugi, Tadeusza Romera — 
min. spraw .zagranicznych, gen, dyw, M ariana Ku- 
kiela — min.'1 obrony narodow ej, W ładysław a Bana- 
czy k a— min. spraw w ewnętrznych, prof, S tanisław a 
Kota — ministrem inform acji i dokum entacji, dr Lu
dwika Grosfelda — min. skarbu, Jan a  Stańczyka — 
min. p racy i opieki społ., prof. W acława Komarnic- 
kiego — min. sprawiedliwości, M ariana Seydę—min. 
prac kongresowych, K arola Popiela—min. prac ad- 
ministr., ks, Zygmunta Kaczyńskiego — min. stanu 
i kierownikiem urzędu oświaty i spraw  szkolnych, 
Henryka S trasburgera—min stanu dla spraw wschodu.

Dotychczasowy podsekretarz stanu w min. obro
ny narodow ej gen, bryg, Izydor M adejski pozostaje 
na swy stanowisku, Gen. broni Józef H aller pozo- 
je w dyspozycji m inistra obrony narodowej. W no- 
wo-powołanym min. odbudowy adm inistracji publicz
nej przew idziane jest utw orzenie podsekretariatu  
stanu, które ma być powierzone dr Stanisławowi 
Cybichowskiemu. Przew iduje się również utw orze
nie podsekretariatu  stanu dla spraw rolnictwa w min, 
przemysłu, handlu i żeglugi oraz powołanie na to 
stanowisko Tomasza Kuśnierza,

30 km i wgłąb 25 km, Rosjanie stopniowo zbliżają 
się od wschodu do Orła, od którego są na w ystrzał 
arm atni. Jeszcze skuteczniej uderzyli na północ od 
O rła i klinem zm ierzają w kierunku linii kolejowej 
Briańsk—Oreł, którą mieli już podobno osiągnąć. 
W reszcie z rej. Kurska trzeci klin w bija się w po
zycje pod Orłem od strony południa. A kcja na O reł 
miała być opracow ana pod kierownictw em  marsz, 
Stalina, który przebyw ał w Kursku i osobiście wy
daw ał dyspozycje. S traty Niemców w czołgach, dzia
łach, samolotach oraz zabitych i jeńcach mają być 
znaczne, Rosjanie o całej tej akcji na odcinku O reł— 
Kurśk—Biełgorod w yrażają się wstrzemięźliw ie.

Front wschodni zaczyna się napraw dę ożywiać 
i wykazywać zapowiedź niespodzianek. Za moment 
front ten może rozgorzeć, stopniowo na poszczegól
nych odcinkach, by w reszcie zagrać na całej szero
kości, kto w ie czy n ie  ostatnią w ielką akcję ofen
sywną czerwonej armii Stalina.

F ro n t D a lek iego  W schodu. Na Południowym 
Pacyfiku akcja aliahtów  rozwija się powoli, lecz dla 
nich pomyślnie, O jakiejś kontrofensywie Japończy
ków, o czym doniosła kw atera  główna M ikada, nie 
ma mowy. Japończycy zw arli się tylko i osaczeni 
bronią rozpaczliw ie każdego m etra swych pozycji, 
Japoński żołnierz, wiadomo, nie ustępuje, lecz idzie 
naprzód lub ginie naw et w obronie straconej pozycji. 

Na Nowej G w inei alianci zdobyli m. Mubo, 
W w alkach pow ietrznych nad wyspami Salomona 
Japończycy stracili 49 samolotów; A m erykanie 6. 
W alka ta w ywiązała się w zw iązku z atakiem  200 
samolotów alianckich na konwoje japońskie w rej. 
wysp, Salomona. W wyniku ataku zatopiono: 1 lek
ki krążownik, 2 kontrtorpedow ce, 1 ścigacz, 1 sta
tek —cysternę i 2 sta tk i handlowe.

P O L I T Y C Z N Y
Powołano do życia stały kom itet porozum iew aw 

czy reprezentacji czterech stronnictw  jedności na
rodowej, składający się: z prem iera Stanisław a M i
kołajczyka (Stronnictwo Ludowe), w iceprem iera J a 
na Kwapińskiego (P. P, S.), Karola Popiela (Stron
nictwo Pracy) i M ariana Seydy (Stronnictwo Na
rodowe).

Prem ier M ikołajczyk, przedstaw iciel poznań
skiego ludu wiejskiego, znajdzie zrozumienie i peł
ne poparcie kraju, Polityczna linia nowego rządu 
została w ytknięta, Skład osobowy rządu uważamy 
za wynik nie całkowicie wyzyskanych możliwości 
i konieczności politycznych. Mimo tego sądzimy, że 
koalicyjny rząd przedstaw icieli czterech partyj nie 
napotka w kraju na opozycję i że będzie on w yra
zicielem narodu polskiego, o ile zechce się wczuć 
i zżyć z tymi przem ianam i, które dokonały się 
w społeczeństw ie pod wpływem w alki z najeźdźcą.

OFIARY: M, P łatek  20, Do 20, Rozpacz 5, Stef 20, 
C. W. A. 350, W. I. 100, Papieros 17,50 gr.. Lep
sze jutro 25, Szopen 10, Ferdek 2, A. A. 2, Jaś 
1, Ju rek  2, Ela 3, Kosa 50, San 50, S2 5.

Na cele specjalne: W iązanka 1,000.


